
DODATEK do N r. 65 . „DZIENNIKA LWOWSKIEGO".
Piątek  dnia 21. Czerwca —  Aloizego Gonz (rzym ) —  K iryła aleksand. (grec.f

W iadom ości polityczne.
Na przedw czorajszem  posiedzeniu za­

w iadom ił p rezydent G iskra, iż w im ieniu 
rad y  w yraził A rcyks. Albrechtowi współudział, 
ja k i ciało to przyjm uje w skutek  sm utnego 
w ypadku w fam ilji Jego  arcyks. mości, po- 
czem oświadczył, iż zaw ezw ał czeskich człon­
ków rady  państw a do w spółudziału w radzie 
państw a, gdyż inaczej przy dalszem  nieucze- 
stniczeniu, będą uw ażani jako  w ystępujący. 
N astępnie in terpelow ał p . Schindler, m ini­
s tra  handlu, d la  czego dotychczas zaw arte 
przym ierza handlow e nie zostały przedłożone 
do uznania rady  państw a i żądał, aby nie- 
załatw ione jeszcze tra k ta ty  rada  państwa 
rozpoznała. Potem  odbyło się pierwsze 
czytanie przedłożeń rządowych, przyczem  p. 
W interste in  przedstaw ił w niosek naglący, 
aby w ybrano w ydział przedw stępny z 9 człon­
ków, k tó ry  m iał złożyć spraw ozdanie o tra k ­
tow aniu tych  projektów . W niosek przyjęto i 
w ybrano do kom isji tej Ziem iałkow skiego; 
H erbsta, dr. K aiserfelda, P ratobevere , dr. 
S turm a, dr. Leonardego, dr. D em la, Win- 
te rs te in a  i dr. M ajera. Z kolei odczytano 
p ro jek t rządow y o uzupełnieniu arm ji i po- 
w szechnem  uzbrojeniu i wybrano do obrado­
w ania nad tem  w nioskiem  kom isję złożoną 
z 12 członków , do której w ybrano z P o la­
ków W ężyka i Zbyszew skiego. O statecznie 
wniósł p. Skene, aby w ybrano kom isję w 
celu zbadania stanu finansów w kra jach  n ie ­
m iecko - sław iańskich. N astępne posiedzenie 
d z iś , podczas gdy  izba panów dopiero w po 
niedziałek obradow ać będzie:

W  kole polskiem  zaszły  pew ne zmiany, 
sam ozwańcze w ystąpienie hr. Potockiego 
d ruga mowa p. Krzeczunowicza podczas roz­
praw  adresow ych nie znalazły dobrego przy 
jęcia  u delegacji polskiej, k tóra zam iast tych 
panów w ybrała  pp. Czajkow skiego i Sawczyn- 
skiego do k o m isji, k tó ra  ma przy nadzw y­
czajnych okolicznościach głos zabierać. W o- 
góle trzym ają  się pew ni członkow ie z zachod­
niej części k ra ju  na uboczu, chcąc utw orzyć 
niejako oddzielną frakcję  w k o le , a ponie­
waż k ie row n icy  są  mniej nam ię tn i, aniżeli 
adherenci, w ięc i tu  dwaj panowie L. Wo- 
dzicki i T arnow ski są zagorzalsi aniżeli pan 
Adam  Potocki. Polscy delegaci zdają się być 
zbyt sp raco w an em i, gdyż już k ilku  i  nich 
nieuczęszcza na po sied zen ia , R ada państw a 
zaledw ie drugi tydzień p ra c u je , a n a ­
szym panom  już się to znudziło ; ta k  samo 
działo się kubek  w kubek  podczas pierwszej 
k a d e n c ji , gdzie nieraz zaledw ie 10 Polaków
zasiadało.

D om ysły o m ianow aniach m in isteria l­
nych ciągle na porządku dziennym ; a teraz 
znowu pow tarzają im iona p. G iskry  i Ha- 
sn e ra , którzy obydwaj do k lik i cen tra li­
stycznej należą.

Z P etersburga  donosi te leg ram , że m ię­
dzy polską ludnością gubernji kijow skiej p a ­
nuje w ielka radość z powodu w yratow ania 
C ara i że Polacy przedłożyć chcą w tym  
celu adres do Cara. Ja k i to ten  entuzjazm  
być może, otem wszyscy w iedzą gdyż zw ykle 
w yw ołują go polecenia gubernatorów , jak  
też to się stało i w W arszaw ie. Adresowi 
w arszaw skiem u zarzucają podłość i bezczel­
ne poniżenie się, podczas gdy inni w idząw nim  
tę  same praw ie frazesy, których używano i

w innych adresach, gdyż ta k  samo ja k  P o ­
lacy w kongresów ce przem aw iają za łącz­
nością z Rosją, ta k  samo G alicjanie gorąco 
oświadczali się n iegdyśjza jednością z A ustrją.

Z W arszaw y niem am y bliższych w iado­
mości o pobycie Cara i Carowej, d la  tego 
też niecheem y pow tarzać w ieści, jak ie  nam 
z tam tąd  donoszono, zresztą w ypada nam 
oczekiw ać, o ile ziszczą się nadzieje, p rzy ­
w iązane do pobytu Cara, k tó re  je d n a k  coraz 
oardziej się wzm agają.

Z P aryża  donoszą że obrońcę nie sam 
Berezowski sobie obrał, lecz kom itet d la spraw  

p o lsk ich , do k tórego należą i francuzcy 
republikanie . W razie słabości adw okata  
F av re  będzie go bronić Greyy, stary  repu ­
b likan in , któregoby stronnictw o dem okra- ---------------- -i r —
t v c z n o - repub likańsk ie  chciało naprzód ww~ -fiwe i srogie postępow anie baszy doprow a
J . -T . • . i  J .  i    P n l o - o r - r i T T  f ^ T T ł  t . V I K fsunąć, gdyż nie je s t zadowolone ze swych 

obecnych kierow ników . — Dziś już jest pew-. 
nem, że zjazd trzech m onarchów najm niej­
szych niepozostaw ił po sobie skutków  a 
„M onitor“ jakby  w zły humor popadłszy 
dopiero w trzy  dni po odjeżdzie kró la  p ru ­
skiego doniósł o jego odjeżdzie.

D la Cesarza austryackiego przygotow a­
nym  będzie pałac  Tuileriów  gdyż dwór fran- 
cuzki przenosi się do St Cloud. Król po rtu ­
galsk i jedzie do Florencji, zkąd przybędzie 
wraz z królem  w łoskim  do Paryża. Vicekról 
Egipski, k tó ry  przybył do P aryża by ł na 
dworcu przyjęty  ty lko przez oddział lancie- 
rów i czekały na  niego powozy dw orskie, 
gdyż cesarz nieprzyjm yw ał go osobiście, jako 
lennika Porty  O tom aóskiej.

ciw chrześcianom , którzy w ystaw ieni są  na 
stra tę  swego życia i m ienia. K ilka u tarczek  
m iały  już m iejsce, w których częściowo po­
w stańcy zwyciężyli. W  głównem^ mieście 
Truvo, basza kazał do teraz  obwiesić 50 
o b y w a te li, k tórzy  się do broni p rze­
c iw ' uciem iężeniom  tureckim  porwali. Sro- 
gość Turków  dochodzi do tego stopnia, że 
.^ ło śc ian  bułgarskich  w iedzie przeciw  po­
wstańcom . D la nas jednak  Polaków  byłoby 
najprzykrzejszem , gdyby kozacy Czajkow­
skiego udział brać musieli w tej w alce, sto 
jąc  po stron ie  Turków  przeciw  ujarzmionym 
Sław ianom . W jak i zaś sposób T urcy  wojnę 
prow adzą, o tem  dochcdzą przerażające w ie­
ści. W szystko bywa zrównane z ziem ią a żadna 
dusza niepozostaje żyw ą, dokąd przychodzą 
w ojska tureckie. W ątpim y, aby tak  rozpacz-

B ulgarskie stosunki są  ta k  niejasne ja k  
po części i kandjockie, gdyż oba in tereso­
w ane wtem  stronnictw a odm iennie przed­
staw ia ją  stan  rzeczy. I ta k :  zauw ażyliśm y 
przed dw om a dniam i, że co do ostatnich w ia­
domości z w yspy K andyi wręcz przeciw ne 
dochodzą doniesien ia; tu reck ie te legram y 
m ów ią o porażce K andjotów , greckie kores­
pondencje o zw ycięztw ie powstańców. Sku tek  
jedyn ie  w ykaże prawdziwość jednych lub 
drugich w ieści; do dziś jed n ak  przew aża 
szala na korzyść K andjotów , gdyż inaczej 
T urcy  byliby daw no zgnietli powstanie a 
najsłynniejszy dowódca ich O m er-basza nie- 
byłby przym uszony do opuszczenia części 
w yspy.

To samo tyczy się i Bulgarji, n iektóre 
wiadomości u trzym ują iż tam  wBzystko w re 
i kipi a  pow stanie już w ybuch ło , podczas 
gdy  turkom  przyjażne doniesienia piszą, o 
spokoju tam że panującym . Owóż w co w ie­
rzy ć?  W edle naszego zdania praw dą jest, iż 
ruchy i pa rty zan tk a  w B ułgarii już się roz­
poczęły, lecz n iem ają one jeszcze takiej 
doniosłości, ja k ą  by im przypisać chciały 
rosyjskie źródła, zasługują  one jednak  na 
w szechstronną uw agę, gdyż w połączeniu z 
powstaniem  K andjockiem  jest to pierw szy 
silny zamach na zbutw iały gmach Tureczyzny. 
Ruch ten nieda sję już pow strzym ać, bo lud 
sław iański i grecki poczuw ając się do swych 
sił, niepodda się już napow rót pod jarzm o 
tureckie, k tóre w praw dzie Anglikom  i au- 
strjackim  Niemcom nie zdaje się zbyt uciąż­
liw e; lecz dla ludów  ujarzm ionych je s t nie­
znośną niewolą.

W edle doniesień W and. T urcy dopu­
szczają się najokropniejszych gw ałtów  prze­

dziłó do celu, gdyż B ułgarzy tem  ty lko  
wzmocnić się m ogą w swych zam iarach w y­
bicia się na wolność.

W e w szystkich narodach obudził się 
duch łączności, k tó ry  bezustannie prze po­
dzielone dotąd szczepy do zjednoczenia się w je ­
dno państwo.

T ak  stanęły  W łochy, do tego zbliżają się 
Niemcy, a S ław ianie obzierają się za federacją. 
T a  sam a dążność ow ładła była przed k ilku  
la ty  D anję, Szwecję i N orw egję, w celu po­
łączenia  się w jedno państw o skandynaw skie. 
Zjednoczenie to m iało przyjść do skutku  za 
pom ocą ożenienia się królew icza duńskiego, 
z córką k ró la  szwedzkiego. Obecnie odstą ­
piono od tego, natom iast zam yślają o bliż- 
szem skojarzeniu fam ilji rządzącej w Szwecji 
z pruską, m ówią bowiem o w ydaniu  tej sa ­
mej księżniczki za ks. A lbrechta prusk iego , 
gdyż rokow ania o to już się rozpocząć m iały. 
Nie potrzebujem y nadm ieniać, ja k ą  doniosłość 
przybrałoby podobne skojarzenie się dwóch 
tych  dworów, gdyż P rusy  m iałyby  n a te n ­
czas zupełną przew agę i na północnem 
morzu.

Pisarstwo pokątne.
U staw a przem ysłow a w yswobodziła rze ­

m iosła nasze z daw nych więzów cechowych, 
u tw orzyła współzaw odnictw u wolne pole i 
przyczyniła się przezto, do podniesienia rze ­
miosł. W ychodząc z tej z a sa d y , k tó ra  w 
świecie mechanicznem korzystną się okazała, 
w ypadałoby takow ą zastosować i do prze­
m ysłu, że tak  rzekniem y um ysłow ego, który 
tym  sam ym  podlega praw idłom . Umysłowe 
przedsiębiorstw a są u nas jeszcze wedle 
średniow iecznych zasad po większej części 
koncesjonow ane; nie mówiąc już o innych 
w spom niem y ty lko  adw okaturę, k tó ra  podo­
bnie ja k  aptekarstw o w w ykonaniu og ran i­
czoną je s t na  pew ną liczbę uprzyw ilejow a­
nych. A poniew aż p o p y t, czyli potrzeba 
jest daleko w i ę k s z ą ,  przeto w y rad za  się po­
dobnie ja k  u rękodzieł partac tw o , zwane po- 
kątnem  pisarstw em , k tó re  u nas w kraju  
za iste  przybrało zastraszające  rozm iary. Jako  
dowód niech posłuży p rzy k ład  w zięty z sto­
licy naszej, w k tó re j żyw i się kosztem  ła t­
wowiernych przeszło 200 pisarzy  p o k ą tn y ch ; 
produkcja ich je s t ta k  silną, że w jednym  
roku do jednego  sądu lwow skiego w płynęło 
około 5000 podań przez znanych pisarzy  
w ypracow anych.



Besprzecznie tedy iż wolność adwoka­
tury zapobiegła by tej pladze, ponieważ 
jednak wielu z koryfeuszów politycznych na­
leżą właśnie do koncesjonowanych, przeto 
niemamy nadziei by ta zbawienna zasada 
już tak ry#hło w życie weszła. Skoro jednak 
jeszcze lat kilka a może i więcej cechy adwo­
kackie w swej pierwotności mają pozostać 
więc należałoby przynajmniej zdecentralizo­
wać takowe i to ku wielkiemu pożytkowi dla 
kraju, Jak długo lud nasz c. k. fiskusa miał 
za obrońcę przynajmniej na papierze, a szlachta 
tylko po forach nobiliach procesować się 
mogła, tak długo niepotrzeba było adwoka­
tów tylko przy trybunałach szlacheckich. 
Po częściowem zniesieniu uprzywilejowanych 
trybunałów i postawieniu kilku trybunałów 
kolegialnych więcej, okazała się konieczna 
potrzeba powiększenia cechu adwokackiego  
co do liczby, ce też uczyniło ministerstwo 
lecz połowicznie, gdyż cały lud i małomiej­
skich mieszkańców, których sądem, jest sąd 
powiatowy, pozostawiono na pastwę pisarzy 
pokątnych. Kto zna procedurę naszą pojmie, 
iż nawet bardzo zdolny człowiek, jeźli nie 
rutynowany, nie wybrnie z tego zamętu for­
malności ; cóż dopiero ciemny lud nasz 
Sprawa toczy się w powiecie, termin krótki, 
więc oddać się trzeba na łaskę pisarza który 
drąc nielitościwie twierdzi, iż centy bierze 
dla siebie a guldeny potrzebuje dla konsy- 
liarza i na stemple. Przy rabulistycznym  
sposobie zarobkowania, na które pewna klasa 
spółeczeństwa naszego bez ustanku dybie, 
są procesa bardzo częste, płacą tedy w szyscy  
haracz okropny, czego najlepszym dowodem 
ubóstwo Indu naszego mimo usamowolenia 
i spodziewanego podniesienia dobrobytu. 
Data statystyczne wykazują najlepiej jak w 
pewnych okolicach, mianowicie w górskich 
lud wyzyskiwanym  bywa.

Czas tedy, by sądy tak w yższe jak 
n iższe , dowodnie w ykazały potrzebę decen­
tralizacji adwokatury przynajmniej w ten 
sposób , by przy każdym sądzie powiatowym  
choć dwóch adwokatów znalazło umieszcze­
nie. Wszak taka organizacja adwokatury 
ułatwiła by znacznie pracę sąd ow ą, i ulży­
łaby stronom , które udając się do rzecz­
nika odpowiedzialnego tak stronie jak sądo­
wi , mieli by przynajmniej tę p ew ność, iż 
w właściwe ręce złożyła swą sprawę. Zre­
sztą obsadzenie małych miast taką inteli­
gencją przyczyniłoby się znacznie do rozwoju 
społecznego. — Spodziewamy się zatem , iż 
sądy nasze z własnej inicjatywy przedstawią 
to ministerstwu, a kraj w drodze właściwej 
nieomieszka starania te poprzeć.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
*  Jutro o god z. 4. z południa w  sali ratuszo­

wej ogólne zgrom adzenie T ow arzystw a o g rod n iczego .

* W dniu w czorajszym  o god zin ie  5tej z p o ­
łudnia w  zabudow aniach tow arzystw a strze le ck ie g o  
o d b y w a ły  się  jed n o cześn ie  dw ie u ro c z y s to śc i, na 
strzeln icy  doroczna in au gu racja  króla k u rk ow ego , 
w  sali tow arzystw a strze le ck ie g o  u roczy sty  pop is  
toa let lw o w sk ich  i p r .n o n cja c ji p aryzk iej -  czy li 
inaczej loterja  fantow a, —  m odna zabaw ka tak zw ą ­
ceg o  sie  le p sz e g o  tow arzystw a-

W ym iar strza łów , inauguracja króla kurk ow e­
g o  i obiór m arsza łk ów , n areszcie  g lo s  Józefa  San- 
ciew icza króla lw o w sk ich , m iejskich strze lcó w  kurko­
w ych , w ięcej w  nas budzi in teresu , w iec o tej p ierw ­
szej u roczystości, ch oćb y  dla sam ego  porządku rze 
c z y  zaznaczonego w  spraw ozdaniu  kron ik a isk iem  
obszerniej m ów ić chcem y. — W iadomo ju ż  p u b liez . 
ności, źe  p- J ó z e f  S a n ciew icz  za na jlepszy  s tr z a ł—ja

ki padł w tegorocznym  strzelaniu, obrany został kró­
lem  k u rk ow ym ,—  m arszałkam i obrani są  pp . Ż ó łk iew ­
sk i i W iśn iow sk i. — Król kurkow y w ed le  zw yczaju  
w iekam i u św ięcon ego , bo od trzystu  lat w naszym  
m ieście istn iejącego  tow arzystw a, p rzy jąw szy  god ło  
kurka, ofiarow anego tow arzystw u jeszc ze  przez jkióla  
Z ygm unta A u gu sta , wśród ok rzyk ów  stow arzyszonych  
p ubliczności i salw  trzechkrotnyeh, zabraw szy g ło s  
przem ów ił mniej w ięcej w te s łow a  :

S zan ow n i tow arzysze kurkuw ego bractwa ! L os 
przeznacza mi w  dniu d zisiejszym  pierw szą godność  
w  starem bractw ie naszem — tern m ilszą  m i , bo 
przypom inającą m ilsze czasy  —  tern św iętszą , że  
u św ięconą  pow agą w iek ów  i p ok oleń . Chwila obecna  
od n osi nas sercem  w bardzo b ło g ie  czasy i m iędzy  
bardzo w ie lk ich  ludzi m iłości, co um ieli p o g o d zić  
z jednej strony najw yższą w ładzę z rzetelnem  szczę  
ściem  ob y w a te lsk ieg o  życia —  z drugiej skrom ne  
stan ow isk o  jed n o stk i obyw atelsk iej z pow agą sp o łe ­
czn ości narodow ej —  p u b liczn ego  życia . W ie lcy  i 
praw dziw i ojcow ie narodu u czy li braterskiej m iłości 
dzieci sw oje , od gad n iem y zaraz m y śl ich , gdy roz­
w ażym y, jak iej d on iosłośc i w rzeczach ob yw atelsk ich  
są  stow arzyszen ia . B ez  św iadom ości sieb ie  śn ił cicho  
przez w iek i p o tężn y  ży w io ł m iejsk i, n ie  objaw iając  
s ię  praw ie n igdy w yb itn ie ja k o  sam odzielny czynnik  
szerok iej p otęg i n a io d o w ej. Brakło spójni, w iążącej 
te  sam opas i po b ezdrożach , bez św iadom ości sieb ie  
i in teresu  p u b liczn eg o  ch od zące  jed n ostk i. T ow arzy­
stw o strze lcó w  kurkow ych  w  m iastach większych, 
zw iązan e na o b u n ę  m ienia m iejsk iego  kupi te  roz 
prószne s i ły  i daje ży w io łow i m iejsk iem u p ole do  
w ystąp ien ia  pu b liczn ego , w c iężk ich  chw ilach najazdu  
P rzedw iekow i poprzedn icy  m o i, na god n ości królów  
k urkow ych , przyjm ow ali te  insygnja sw ego  dostojeń  
stw a z rąk ojców  narodu -— królów  sw obodnej i po 
teżnej z iem icy  L ech a ; d z iś  trzeeb setn y  z rzędu ic h , 
mam sob ie  n ie ty lk o  za zaszczyt staw ać w ich na­
stęp stw ie . a le chw ilę  tę  zaliczam  do najw iększych  i 
n a jw z n io ś le js z y c h  ży c ia  m o je g o ; m n ie j jednak  od  nich 
sz częś liw y , bo na dostojeń stw ie tern n ie przywita mię 
o je iec  R zeczy p o sp o lite j, ani o d g ło s  dzw onów  św ią te­
cznych  wolnej z iem i — że  w reszcie nie p ow io d ę  za 
stępu  m oich T o w a r zy szy  kurkow ych na m ury m iasta  
w  obronie praw  i m ienia o b y w a te lsk ieg o .

Przyjm uję jed nak  chętn ie tę  go d n o ść  na m ocy  
d ob row oln ego  i o g ó ln eg o  w yb oru  braci m oich i w 
n agrodę n ajlep szego  strzału. P anow ie  ! rzecz utrwa­
lona tn e m a  d ługiem i, c ięż lu em i w iekam i —  zw y cza j, 
p rzestrzegam y w ielom a a w ielom a pokolen iam i — w .e-  
lom a a w ielom a trudam i w yw alczan y  na przechow a­
nie nam przez ojców  naszych, sto i jak piram ida, któ  
rąśm y je szc ze  utrw alić pow inni dla dziec i naszych. 
P anow ie 1 strzelam y do ce lu . W szystk ie strza ły  nasze  
dobrze p o k iero w a n e , zchodzą  się  w celu, —- otóż i 
przyk ład  dla życ ia  n aszego! Cel mamy w ielk i, jasny  
i św ię ty ! Zam iary nasze  —  to str z a ły !  K ierujm y je  
w spóln ie do te g o  celu  życ ia  n aszego  —  jak sztućce  
nasze; k ierujem y w szy scy  d o  je d n e g o  celu.

N astępn ie zabrał g ło s  p. D r. G em barzew ski i 
w  treściw ej a płynnej p rzem o w ie  w y łu szc zy w szy  cel 
i dążenia to w a rzy stw a , w zy w a ł obecnych  m enaleźących
do bractwa kurkow ego iżb y  licznym  przystąpieniem  do
tow arzystw a strze leck ieg o , sp o teżn ili g o  i starali się  
o rozw ój takow ego . -  P oczem  człon k ow ie  tow arzy­
stw a odprow adzili now o ob ran ego  króla ku rk ow ego  
do j e g o  p om ieszkan ia . — W  o g ro d zie  strzeleckim  i 
w  sa li tow arzystw a  grały d w ie kapele. U staw iczna  
slo ta  b y ła  pow odem  , że  udział pub liczności tak  na 
str z e ln ic y  ja k  i w  sa li , g d zie  s ię  odbyw ała  loterja  
fantow a b y ł nader n ieliczn y .

*  Jutro w tea trze  graną  będzie kom edja trzech  
aktow a Fredry Pod ty tu łem : Pan G eldhab. —  Z p o ­
w odu  w yścigów  p oczątek  p rzed st w ienia rozp oczn ie się  
o god zin ie  8m ej •— Przed rozpoczęciem  orkiestra  
odegra  p o lon eza  prze* F . T y m o lsk ieg o .

* „Czas" d o n o s i, że  J. E xe. hr. N am iestn ik , 
k tóry  p rzy b y ł do K rakow a w  dniu 18go b. m. za­

b aw i tam że do Soboty . -  Pan N am iestn ik  zw ied zał 
zaraz p o  p rzyjeżd zie  sw oim  sz k o ły  początkow e i 
parafjalne obojej p ic i tak ch rześcijańsk ie jak  i staro- 
zakonne. —  W szk o le  żyd ow sk iej m ęzk iej w ratuszu  
k azim irsk itn , g d z ie  przeszło  g od zin ę  zabaw ił eg za ­
m inując dzieci z różnych przedm iotów , o św ia d czy ł 
d yrek torow ie  W interow i i R abinow i (obaj nie um ieją  
w cale p o  p o lsk u ) n a j w i ę k s z e  n i e z a d o w o l e ­
n i e ,  bo też  dzieci nic n ie  u m ia ły ; — następnie z w ie ­
d z ił p . N am iestn ik  szp ita l Braci M iłosierdzia , szpital 
starozakonnych , ochronkę i szkó łk ę  żeńską pp. A ugu- 
stynnek , g d z ie  w yraził zd ziw ien ie  s w o je , że  uczen ­
nice n ie znają w ca le  d ziejów  o jczystych , daljej zw ie ­
d z ił sz czeg ó ło w o  S u k ie n n ice , a o g o d z ie  6tej w ie ­
czór m ial b y ć  ob ecn ym , na p osied zeniu  rady 
m iejskiej.

(A Ł .) B rzeżany d. 15. czerw ca 1867. K o­
respondencja (YJ z dnia 2. czerw ca 1867 w ym ierzona  
p rzeciw  radzie gm innej i je j  p ojedynczym  członkom , 
m ianow icie: in teligencji w radzie zasiadającej j e s t  nie 
ochybnie w yp ływ em  osob istych  n iech ęci, d la tego  teź 
jako naczeln ik  gm iny upraszam  szanow ną redakcję o 
następujące sp rostow an ie:

W  każdej korporacji są  referenci, k tórzy  p rzed ­
m iot narady w ypracow ują i w yjaśn iają . Jak  w ca ­
łym  kraju tak i w Brzeżanach czuła s ię  in te ligen ­
cja zobow iązaną  w stąpić w grono w ydziałów  g m in , i 
rzeczyw iśc ie  pracuje w Brzeżanach in te ligen cja  w ra­
dzie gm innej zasiadająca, z zam iłow aniem  dla dobra  
m iasta, i pom aga do usunięcia  z łe g o  w różnych g a ­
łęz iach  zagn ieżdżon  g o . T ę  to pracę n azyw a  k o re­
spondencja w p ływ em  k ilku  na tok  różnych  spraw , 
niepam iętna tej praw dy, że  zdrow e i sum ienne porady  
tudzież d ośw iadczenie w p ły w a  na przekonanie otacza­
jących. W  przekonaniu , że  w  tej korespondencji kryje  
sie  osob ista  zaw iść  i interesow na nam iętność, tudzież  
że ob szern iejsze w yjaśnienia przedm iotów  obrady p o ­
lem ikę bezow ocną w yw ołać  m o g ą , n iechcę zasłonę  
intrygi, która tę korespondencję sp ow od ow ała  zd z ie ­
rać, i proszę tą razą o podan ie do publicznej w ia­
dom ości, że  rzeczona korespondencja  zawiera n ie ­

praw dziw e zajścia.

Otrzymaliśmy następujące pismo do 
ogłoszenia:

P ow o łu ją c  się  na o g łoszon y  nasz ostatni wyT- 
kaz z 11. b. m. w zg lęd em  potrzebujących  je szc ze  p o ­
m ocy b y ły ch  och otn ik ów  m eksykańsk ich  (rodem  z 
K rólestw a P o lsk ie g o )  upraszam y pow tórnie łaskaw ych  
daw ców , aby nas w  dokończen iu  ch lu b nego  dzieła , 
tem bardziej w spierać łask aw ie  raczyli; ile  że  z p rzy­
jem nością don ieść m ożem y, że ze  w szy stk ich  stron  
d och o d :ą  nas w ia d o m o śc i, o zu pełnem  zadow oleniu  
łaskaw ych ch lebodaw ców , w rględetn  przyjętych  do  
sieb ie  b y ły ch  ochotn ików  m ek syk ań sk ich ; która to  
o k o liczn ość  n iety lk o  dow odzi o w artości] m oralnej 
tych b ied n ych  w ygn ań ców , a le  oraz p rzek o n u je , że  
porno y  dalszej są  godni. Z pozosta łych  w szp ita lu  da. 
wniej ■ ciu , a 2ch n ieu m ieszczo n y ch , razem  8m iu —  
w y sz ło  ze szp ita lu  3ch. Z ostaje w ięc  jeszcze  3ch w  
sz p ita lu , 3ch n ieu m ieszczon ych  i jeden  p rzyb y ły  z 
K rakow a tutaj, n ie m o g ą cy  tutaj znaleść żad n ego  za­
jęc ia  ; b y ł  on w oźnym  p rzy  sąd zie  apelacyjnym  w 
W arszaw ie i przyją łb y  służbę lokaja).

N ie m ając na utrzym anie tych  ludzi żadnego  
funduszu, przym uszeni jesteśm y, aż do ich u m ieszcze­
nia u trzym yw ać w łasn ym  k o sz tem , poniew aż o trzy ­
m ane od  W go Ł ą c z y ń sk ie g o  za zw rot pod róży  d is  
S łu p c zy ń sk ieg o  5 złr. a od p. P asław sk iego  1 złr. 
50  kr., razem  S złr. 50 kr., od dnia 13. b . m. zosta  

ły  ju ż  w yczerpane.
Ł ask aw e dary p rzysy łać  prosim y pod adresem  : 

Fr. B ałutow ski w e Lw ow ie.
L w ów  20. m aja 1877.

Fr. B ałutow ski 
A. A leksandrow icz .
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